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P O D R Ó Ż

O k rę ty ! ok ręty! dośw iadczę  w as 
na O c e a n ie ! p rzekonam  się , jak  
zas łan iac ie  ty c h , k tó rzy  się  w a ­
szej po ru cza ją  w ie rn o śc i, jak  d o ­
chodzicie  do zam ierzonego  celu! 
J e d e n  o d b ija  od p rz y s tan i, i ro z ­
lew a po św iecie d o sta tek  w szy­
stk iego , in n y  obciążony  b o g a tą  
zd o byczą  znow  u jrz a ł b rzeg i ro ­
d z in n e ; a le  ty , w y o b raźn i m oja , 
gdzie pó jdziesz  ? ..

(O ld  P o e m .)

Kiedy A m erykan in  p rzedsię­
bierze zwićdzić E u r o p ę , d ługa  
p r z e p r a w a , którą  przebyć m usi ,  
je s t  przewybornćin  dla niego 
p rzygo tow an iem . O ddalen ie  się 
na czas niejaki od za trudn ień  i 
w idoków  lądu , szczególniejszym 
sposobem um yst jego  do p rzy j­
m ow ania  żywych i now ych w r a ­
żeń przysposabia. Rozległa  prze­
strzeń m orza  , k tóra  dw a św ia­
ty ro zd z ie la ,  jest jakby  ezysla 
karta  w księdze żyw ota  ludzkie­
go J niema tu s topn iow anego

przejścia, przez k tóre ,  jak  w E u ­
ro p ie ,  rysy  i cha rak te ry  sąsie­
dnich narodów  zlewają się p ra ­
wie niepostrzeżnie. O d  chwili,  
w której ziemia o p u sz c z o n a ,  
przed tw ojćm  okiem z n ik n ę ła ,  
nim  nie sięgniesz b rzegów  przeci­
wnych  , nim się znow u nie r z u ­
cisz w odm ęt i śród nowości in­
nego ś w ia t a , im aginacya  tw oja  
spoczywa. Gdy przebiegasz zie­
mię , ciągłe nas tęps tw o  osób w i­
dzianych , n iep rzerw ane  pasm o 
zdarzeń napełnia  h is toryą  życia 
i osłabia skutek nieobecności i 
rozłąki.  C iągniem y w praw dz ie  
za sobą ł a ń c u c h , k tóry  się w 
m iarę  oddalenia p rz e d łu ż a ; lecz 
ten łańcuch nie je s t  roz ję ty , idąc 
za każdćm ogn iw em  m ożem y 
pow racać  śladem naszym , i czu ­
je m y ,  że osta tn i pierścień j«S» 
p rzyw iązu je  nas zawsze do o j­
czyzny . Ale w  przeciągłćj p od ró ­
ży na m o rzu ,  jes teśm y od w szy ­
stkiego oderw ani.  C zujem y w te ­
dy, żeśmy spokojną i bezpieczną
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życia  lu d z k i e g o  p r z y s ta ń  o p u ­
ścili i p lyuie rny,  może  l»ye z.hłi|- 
k a n i , ku ś w i a t u  n ie z n a n e m u .  
M ię d z y  n a m i  i ziemią, n as zą  nie 
u r o j o n a ,  ale r ze cz y w is ta  o tc h ła ń ,  
pod leg ła  b u r z o m ,  s m u t n e  w i d o ­
w is k o  s t r a c h ó w  i o p a m ię t a n ia  , 
czy n i  od leg łość  p e w n ą ,  a p o w r ó t  
w ą t p l i w y .  T a k i e  hylo po łożenie ,  
w  k tó r e m  się z n a j d y w a ł e m .  Sk o-  
r o m  tylko  u j r z a ł  n i k n ą c e ,  jak 
oh łok  w i d n o k r ę g u  , m o d r a  we  g ó ­
ry moje j  o j c zy z n y ,  zda ło  mi  się ,  
zeru z a m k n ą ł  j e d n ę  ks ięgę  ś w ia ta  i 
jego o b r a z ó w , i ze to czas  ro-  
sp amię ty  w a u i a , n im d r u g ą  o- 
tw o r z ę .  Myś l  i łem o z i emi ,  k tó ra  
w s z y s t k o ,  com  tylko  m ia ł  n a j ­
d r o ż s z e g o  z a w i e r a j ą c ,  k ry je  się 
p r ze d  nićmi  o c z y m a  ; w y s t a w i a ­
ł e m sobie  p r z e m i a n y ,  j a k i ch  d o ­
św ia d c z y ć  m ia łe m ,  r o z m a i t e  w y ­
p a d k i ,  j a k ie  w s t r z ą s n ą ć  m o g ą  
m c m  ż y c i e m , nie zd a r zy  mi się 
u j rzćć r o d z i n n ą  k r a in ę .  K to  się 
pu sz cz a  w  n ie p e w n ą  d r o g ę ,  m o -  
żeż p o w ie d z ie ć ,  gdz i e  go b ieg 
szybki  j ego p r ze zn ac ze ń  uniesie? 
inoźeż  powiedz ieć  o d n i u  s w o ­
j e g o  p o w r o t u  ? i czy  los m u  u j ­
r zeć j e szcze  dozw ol i  najmi lsze 
lat  dz i ec in n yc h  m ie j sc a?  R z e ­
k łe m  j u ż ,  że na  m o r z u  w s z y ­
s tko  by ło  d la  w y o b r a ź n i  spo ko j -

n ć m  w y t c h n i e n i e m .  Le c z  p o w i ­
n i en em  p o p r a w ić  to  w y ra ż e n ie  
i ok reś l i ć  dla  t e g o ,  k tó ry  się 
lubi  z a s t a n a w i a ć  i zag łę b iać  w 
s w o je  m a rz en ia .  M o r z e ,  m n ó ­
s t w o  m u  p r z e d m io tó w  do r o z ­
w a g i  p r z e d s t a w i a ;  lecz są to 
cu da  p r z e p a ś c i , p rzes t r zen i :  i te 
d z i w y  o d w o d z ą  j e szc ze  ba rdz  i ćj 
u m y s ł  od sceny  św ia ta .  L u b i ­
ł e m  się zwies ić  na  mośc ie  o k r ę ­
t o w y m  , albo  w s tą p ić  na d r a b in ę  
p od cz as  c i szy i m a r z y ć  całe g o ­
d z i n y .  W  dn iu  p o g o d n y m  p r z e ­
g l ą d a ł e m  z u n ies i en iem n a  s p o ­
ko jne j  p o w ie r z ch n i  m o r z a  te d ł u ­
g ie  zw o je  p a s m a  o b ło k ó w ,  k tó re  
się na w i d n o k r ę g u  p r z e s u w a ł y ;  
w y o b r a ź n i a  m o ja  czyn i ł a  j e  k r ó -  
ł e s t w y  z a c z a r o w a n ć m i  i z a l u ­
dn ia ła  i s t o t a m i , k t ó r ych  s a m  b y ­
ł e m  tw ó rc ą .  Ś le d z i ł e m  z z a c h w y ­
ce n ie m ig r an ie  m o r z a  , k tó r e  
podnos i ło  s w e  s r e b r z y s t e  g ó r y  
j a k b y  na  t o ,  a b y  sz ły  s k on a ć  
na  n ieszc zęś l iw yc h  j e g o  pobrze -  
ż a c h .  M i e s z a n in a  be z p ie cz eń s t w a  
i o b a w y ,  z j a k ą  z wyso ko śc i  w y ­
n io s łego  m a s z t u  r o z p a t r y w a ł e m ,  
o g r o m n e  wyskok i  p o t w o r ó w  oce ­
a nu  , s p r a w i a ł y  ini p r z y je m n e  
w z r u s z e n i a .  M n ó s t w o  de l f inów 
p ł y w ał o  oko ło  p r z o d u  o k r ę t o w e ­
g o ,  p o tę ż n y  w i e l o ry b  w y n o s i ł
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powol i  sw ó j  n ie k sz ta ł tn y  o g r o m  
n ad  p o w ie r z c h n ią  worly,  a  ż a r ­
łoczne psy m or sk ie  r zu c a j ą c  się 
w  g łąb  m o d r e j  to p ie l i , j a k  m a ­
r a  n ik n ę ły .  W y o b r a ź n i a  m o ja ,  
chc ia ła  w y w o ł a ć  ws zys tk i e  p r z y ­
pom n ie n i a  t e g o ,  co czy ta ć  lub  
słyszeć o pa ńs tw ie  w ó d  m o g ła ;  
chc ia ł a  p r z e p ro w a d z ić  p rzed sobą  
te  s t a da  m o r s k i e ,  k tó r e  s ię  po 
n i e p r z e j r z a n y c h  b łąka ją  do l i na ch ,  
p o t w o r y  u k r y t e  w  p rzepaśc iach  
o d m ę t u ,  i te t w o r z y d ł a  d z i k i e ,  
k t ó r e  nape łn ia j ą  powieści  r y b a ­
k ó w ,  i n i e szczęś l iw ego  żeg la rza .

Niek i edy  o k r ę t  d a l e k i ,  p o s u ­
w a ją c y  się na  p r z e s t w o r z e  oce ­
a nu  , d a w a ł  mi  in n y  p ow ód  do 
r o z w a g i .  I l eż  j e s t  z a j m u j ą c y m  
ten od łom ek  ś w i a t a ,  k tó r y  się 
-śpieszy połączyć z wie lką  m a s s ą  
b y tu  w s p ó l n e g o ! J a k  s ł a w n y  
p o m ni k  p r z e m y s ł u  c z ł o w i e k a ,  
w y n a la z e k  ,  k tó r y m  potraf i ł  nad  
wśc iek łośc ią  w i a t r ó w  i lal t r y u m ­
fu w a ć ,  zespoli ł  r a z e m  w s zy s tk ie  
końce  z i e m i , o t w o r z y ł  d o b r o ­
d z i e j s tw o  z a m i a n y ,  p rze n ió s ł  w  
be z p ło d n e  pó łnocy  k r a i ny  cały 
zb y t ek  p o ł u d n i a ,  roz la ł  ś w ia t ło  
n a u k i  i s k a rb y  u o b ye z a j eu ia ;  p o ­
ł ączy ł  nako n iee  od ro ś le  r od za ju  
l u d z k i e g o ,  międz y  k ló rem i  p r z y ­
rodzen ie  z d a w a ł o  się po łożyć nie- 
. rzebru ioi i ą  p r z e g r o d ę !

D n i a  j e d n e g o  u j r z e l i ś m y ,  iż 
cóś w  n ie j ak ićm od nas  od da l e ­
n iu  p ł y w a ł o ;  na  m o r z u  śc iąga 
na  siebie u w a g ę  w s z y s tk o  eo 
tylko r o z r y w a  j e d n o s ta jn o ś ć  n ie ­
z m i e r z o n e g o  p r z e s t w o r u  , j a k i m  
z e w s z ą d  o to czen i  j e s te śmy.  P o ­
zn a l i ś m y ,  ze to  był  m a s z t  o k r ę t u  
b ezwąl  pienia p o ch ł on ię t eg o ,  p o ­
n ie w a ż  j e szcze  r o s p o z n a ć  m o ż n a  
by ło  r e s z ty  c h u s t e k , k ló r emi  
że g lu ją cy  chcieli  s ię p r z y w i ą z a ć  
do n i e g o ,  aby  s ię  nie p o g r ą ż y ć  
w  b a ł w a n a c h ;  żaden  zn a k  nić- 
m ó g ł  nas  o imien iu  o k r ę tu  n a u ­
czyć .  U |  i ł ynę ło  z a p e w n e  wiele  
mies ięcy  od  rozbic ia  się j e g o .  
Ł u s k i  r y b  i ziela m o r s k ie  n a ­
b r a ły  s ię  doko ła .  M ó w i ł e m  sam  
do s i e b ie :  co się s t a ło  z d r u ż y n ą  
o k r ę t o w ą ?  N ie s z c z ę ś l i w i ,  w a l ­
czyl i  d ł u g o  p rze c iw boleściom 
z g o n u , poszli  w b e z d a o  m o r z a  
ś r ó d  ry cz ące j  b u r z y ,  i kości  ich 
zbiela łe  o d p o c z y w a j ą  w  g r o b a c h  
n i e w i d o m y c h  ! W a ł y ,  k t ó r e  ich 
p o k r y w a j ą , pieczęć w ie c zn e go  
mi lczen ia  i n i epamięc i  n a  nich 
po łożyły ; n ik t  nie będz ie  m ó g ł  
n ig d y  roz po w ie dz ić ć  hi s tory!  ich 
ś m i e r c i ! I leż  oni  w e s t c h n ie ń  w y ­
dal i  do l ego  o k r ę t u !  I l e życzeń 
obróci l i  do  o gn i s k  d o m o w y c h  ! 
I l e  r a z y  k o c h a n k a ,  ż o na ,  m a t k a ,  
b ieg ły  s łu c h a ć  chc iw ie  n ow ośc i

*
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l in io w y ch , ahy się d o w ie d z ie
0 losie tego nieszczęśliwego o- 
k r ę t u ! O  jak szybkie przejście 
z nadziei do niespokojności, z nie- 
spokojności do obaw y, z obaw y  
do  ro z p a c z y ! Niestety  ! żadna 
wieść nie pocieszy miłości: to 
tylko m ogą w ied z ićć ,  że okrę t 
odpłynął od b rz e g u ,  i ż e o n im  
nic już więcej n ie s ły szan o !

W id o k  ów  sm utny  dał miejsce, 
jak  zazw y cza j ,  wielu trag icznym  
pow ieściom . Skłan ia ło  nas  do te­
g o  nadew szystko  położenie , w  
k lórem eśm y się znajdow ali .  By- 
ło to  pod koniec d n ia ,  i n iebo , 
które dotąd  bardzo było czyste, 
przybra ło  w krótce pozór s traszny
1 g rożący , i kazało nam  się sp o ­
dziew ać nagłej b u rzy ,  jakie  nie­
kiedy w lecie m ieszają  czas po­
godny  podróży. Siedzieliśmy w  
wielkiej izbie około lam py, k tó ­
rej blade św iatło  czyniło c iem ­
ność jeszcze  bardziej p rzeraża­
j ą c ą ,  wszyscy opowiadali powie­
ści o rozhiciach m orsk ich . N aj- 
więcćj zastanow iła  mię nas tępna , 
opow iadana przez kapitana  o- 
k rę lu .

« G d y m ,»  pow iadał o n :  «na 
p ię k n y m , g ru n to w n ie  zb u d o w a­
nym  okręc ie ,  żeglow ał blisko 
odsepów Nowej Zemli; c h m u ry  
g ę s te ,  które się w tam tych  zwykle

zbićrają  s tronach ,  przeszkadzały  
nam  zu p e łn ie ,  naw et śród dn ia ,  
widzićć opo d a l ;  a w nocy tak 
było ciemno , żeśmy w odległości 
dw a razy  jak  d ługość okrętu  , 
nić mogli rozróżniać przedm io­
tó w .  Kazałem w ystaw ić  la tarnie  
na m asz t  p rzodow y, i postaw i­
łem straż  na czole ok rę tu ,  dla 
uw ażan ia  s ta tków  rybackich p ły ­
wających zwyczajnie około ta m ­
tejszych odsepów . W i a t r  był sil­
ny , ok rę t  prół szybko m o r z e ; 
w n e t  w a r ta  za w o ła :  oto statek! 
Ledw ie  to r z e k ła ,  i ju żeśm y  byli 
nad s ta tk iem . B y ł  to maleńki 
bacik , na kotwicy bokiem p rze ­
ciw nam stojący. Czeladź usnęła 
i zaniedbała na nim w ystaw ić  
św ia tła .  Uderzeliśmy weń w sam 
środek . G w ałtow ność  uderzenia ,  
c iężar  naszego o k r ę tu ,  zatopiły 
g o ; przeszliśmy przez wierzch 
pędząc w sw ym  b iegu . P o n ie ­
w aż  rozbicie się zaszło pod na­
mi , spostrzegłem  dwóch albo 
trzech nieszczęśliwych wpół n a ­
gich wyskakujących  z kom naty :  
wybićgali z ło ża  na to ty lk o ,  
ażeby ich fale p o c h ło n ę ły ! S ły ­
szałem ieh g łuche  jęczenia  z s z u ­
m em w ia tró w  zm ićszane. Lecz 
tenże w i a t r ,  k tóry nam  je  p rzy ­
n ió s ł ,  nic dał leż wkrótce ich 
słyszeć. Nie zapom nę nigdy  tych
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przerażających krzyków  ; p rze­
szedł jakiś  c z a s ,  n imeśiny mogli 
skierować okręt ku ow em u m ie j­
scu , tak nasz pęd był szybki. 
Pow róc il iśm y jak można n a j ry ­
chlej na p ia sk i , gdzie bacik był 
zarzucił kotwicę. K rzyżow aliśm y 
godziny całe śród m gły  ciemnej. 
S lrzćlaliśm y z a r m a t ,  nads taw u-  
Jąc czujnie  u c h a ,  czy nie u s ły ­
szymy krzyku pozostałych jeszcze  
przy życiu. Lecz g łuche m il­
czenie panow ało  dokoła. Nie- 
słyszeliśmy nigdy  ani s łow a o 
ro z b i ty c h .»

W y  znam  , że te powieści bieg 
moich pięknych m arzeń  p rze r­
w ały . Kurza w zm agała  się z nocą. 
M orze  w iatrem  przew racane ,  to ­
cząc się po sob iesam em , w z n o ­
siło się w spienione gó ry  i d a ­
wało słyszeć okropne ryczenia 
w yrzucając  po tw orne  b a łw a n y : 
niekiedy t łum y c h m u r  czarnych  
przebiegające ponad naszeini g ło ­
wami , zdaw ały  się być rozdzie­
rane  b łyskawicą 5 k tó ra  przela­
tując rozgn ićw ane  w ały ,  c iem ­
ność jeszcze okropniejszą czy­
niła. P io ru n  buczał nad s t r a ­
szną przepaścią o d m ętów , i echa 
jego pow tórzone przez skupione 
fale przedłużały  łoskot ponury . 
W id z ą c  okrę t  w rzucony  między
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fa le ,  za cud to m iałem , że mógł 
odzyskać ró w n o w ag ę  i oprzeć 
się pom im o swojej lekkości. Keje 
c iągnęły  się po m o r z u , a przód 
był praw ie  cały. w wodzie po- 
nu rzo n y .  Często się z d a w a ło ,  
że w ir  nas p o c h ło n ie , lecz s te r­
nik z ręcznym  obro tem  potrafił 
zaw sze  uniknąć s trasznego  ude­
rzen ia .

Poszedłem  do mojej izby, a 
ów  widok przerażający i lam  mię 
prześ ladow ał.  Ś w is t  w ia trów  
gw iżdżących przez liny, roz le ­
ga ł  się jak  pogrzebow e jęczen ia .  
Skrzyp zd ruzgo tanych  m asz tó w , 
i slęki balas okrę tow ych  s t r a ­
chem mię napełniały . O k rę t  u sz ­
kodzony był m o c n o ;  s łyszałem  
fa le ,  które  ryczały  mi w uszach , 
rozb ryzg iw a jąc  się o boki okrę tu :  
m ożnaby  r z ć c ,  że śm ierć  we 
wściekłości przeciw tem u pły­
w ającem u więzieniu puszczona, 
szukała  swojej zdobyczy ; jeden 
gw óźd w y rw a n y ,  jedno  małe 
spojenie ro z b i te ,  m ogłoby  jej 
wchód do okrę tu  o tw orzyć .

Z ie m  wszystkiem dzień ja s n y ,  
m orze  spokojne, w ia tr  pom yślny , 
rozpędziły  n iebawem  sm utne  ro z ­
w agi.  Będąc na m orzu  , oprzeć 
się n iem ożna szczęśliwem u w p ły ­
w ow i pięknćj pogody i przychyl-



nego wiatru. Kie«ly łagodny zefir 
ozdobne żagle nadym a, o jakie 
okręt rozcinający zlekka igrają­
cych wód łono , nkazujesiępięk­
nym i wspaniałym! Zdaje się 
bydź panem morza.

Cały tom mógłbym napełnić 
marzeniami wjakie mię podróż 
ow a w praw iała; bo zemną pra­
wie wszystko jest ciągiem m a­
rzeniem ; lecz czas już  przybić 
do brzegu. W  przepyszny ranek, 
gdy słońce mile świćeiło , dał 
się słyszeć z wićrzchołka masztu 
przodowego krzyk przenikający: 
Ziem ia! ziem ia! Ci tylko, którzy 
sami doznali,  mogą wyobrazić 
sobie roskoszne wzruszenia, j a ­
kie unoszą serce Amerykanina, 
gdy  pićrwszy raz E uropa  oczom 
się jego ukaże. Na samo to imie, 
myśli skupiają się tłumem. Zie­
mia to obiecana, ziemia u ro ­
dza jn a ,  która wydaje wszystkie 
płody, któremi się wiek dziecin­
ny k a rm i, i które dostarczają 
pilnićjszym latom młodości wą­
tek ważnego myślenia.

Od tej chwili aż do naszego 
przybycia , widne były tylko na 
naszym korabiu niepowściągli­
we uniesienia radości. Ogrom ne 
okręty wojenne strzegące brze­
g ó w ;  róg Irlandyi odbijający

się w m orzu; góry krainy W a f-  
lii,  których wierzchołki nikną 
w obłokach; wszystkie te obrazy 
najżywszy interes wzbudzały. 
Jakeśmy tylko bieg zwrócili na 
Marsej, odkryłem przez teleskop 
brzegi. Oczy się moje wlepiły 
z urojeniem na te wiejskie chaty, 
gdzie taka czystość panuje ;  na 
plantacye krzewiów tak dobrze 
upraw iane, i owe zielone t ra ­
wniki. Spostrzegłem rozwalmy 
opactwa bluszczem uwieńczone 
i wieżę wiejskiego kościoła, który 
się wznosił na wierzchołku po­
bliskiego wzgórza. Owoż rysy 
charakterystyczne Anglii.

W ahan ie  się morza i wiatr  
były tak pomyślne, że okręt mógł 
prosto do przystani zawinąć. 
Brzeg był licznym ludem po- 
k r y ty : jedni się zebrali przez 
samą ciekawość, drudzy ocze­
kiwali niecierpliwie krewnych 
albo przyjaciół. Rozpoznać mog­
łem między tłumem kupca, dla 
którego ów był przeznaczony. 
Ezoło zasępione, twarz zadu­
m an a ,  łatwo go dawały roze­
znać: ręce miał w kieszeniach , 
gwizdał jak człowiek rostargnio- 
ny, przechadzał się tu i owdzie 
po małej przestrzen i, której mu 
tłum ustąpił na cześć jego chwilo-



)o $ o (  7  ) o |o (

\v«?j w aż no śc i .  Z  d r u g ie j  s t r o n y ,  
w o ł a n i a  z o k r ę t u  o d p o w i a d a ł y  
w o ła n i o m  7.b r z e g u .  P r z y ja c ie l e ,  
k tó rzy  się r o z p o z n a w a l i ,  p o s y ­
łali sobie  po ca łunk i  w z a j e m n e .  
Z a s t a n o w i ł e m  się szczegó ln ie j  
nad  j e d n ą  m ł o d ą  ko b ić lą ,  p r z y ­
b r a n ą  po p r o s t u , lecz in te res -  
su jącć j  postaw y.  O c z y  j e j  j a k b y  
p r z y k u te  do  o k r ę t u ,  sz ły  za n im 
w m ia r ę  p r zy b l i żan ia  się j ego 
do l ą d u ,  ch c i w ie  o g l ąd ać  p r z e d ­
m io t  sobie  p o ż ą d a n y .  Z d a w a ł a  
się bydź  ż y w o  p o r u s z o n a .  U s ł y ­
s z a ł e m  g ło s  s ł a by ,  k tó ry  j ą  z w a ł  
po imien iu  : był  to g łos  b iedn ego  
m a j t k a ,  k tó r y  c h o r u j ą c  podczas  
całej  p r z e p r a w y  w z b u d z a ł  l i tość 
p o d r ó ż u ją c y c h .  Kiedy  czas  był  
p o g o d n y ,  t o w a r z y s z e  j ego  r o z ­
ścielali  m u  m a t ę  na  mośc ie  o -  
k c ę to w y m  w  c i e n i u ;  lecz od  ki lku 
dni  c h o r o b a  t ak się w z m o g ł a  , 
lz nie m ó g ł  p o r z u c a ć  s w o j e g o  
ł ° ż a , żąda jąc  tylko og lą dać  żonę  
ł " ’zed śm ie rc i ą .  G d y ś m y  w pł y-  
nęli  w  rzek ę  , w y p r o w a d z o n o  g o  
n <* p o k ł a d :  zw ies i ł  s ię na  s z n u ­
rach m a s z t o w y c h , ale t ak  był  
zm ie n i o n y ,  t ak  c h u d y  i h l a dy ,  
, z  nie dz i w  ze g o  s a m o  n a w e t  
oko miłości  r o z p o z n a ć  nie m o g ł o .  
J e d n a k  n a  d ź w i ę k  g ło su  j e g o ,  
zw ró c i ł a  się ż y w o  m a ł ż o n k a  ku 
n ie m u ? t y s i ąc zn e  holeści  p r z e ­

szy ły j ć j  s e rce.  K rzy k  j ć j  nie-  
s i lny  sk o n a ł  na  u s t a c h , w y c i ą ­
g n ę ł a  r a m i o n a  z ko i iw n l s y jn ć i u  
po r u sz e n ie m  , i w  takiej  p o s ta w ie ,  
j a k b y  w  n ie inćm o k a m ie n i e n iu  
zos ta ł a .

T y m c z a s e m  w sz y s tk o  się ku p i ,  
w s z y s t k o  p o t r ą c a .  T u  w idz i sz  
z n a j o m y c h  , k t ó rzy  się s p o ty k a ją ;  
tu p rzy jac ió ł ,  k tó r zy  się śc i ska ją ;  
dalej  ku p cy  m ó w i ą  o s w o ic h  
s p e k u l ac ya c h .  Ale  j a  j e s t e m  s a ­
m o t n y ,  nie m a in  p r z y j a c i e l a ,  
k tó r y b y  w y sz e d ł  na  m oj e  s p o ­
t k a n i e ;  j a  j e d en  nie j e s t e m  tu  
p r z y ję ły  p rze z  lu bą  osobę .  W s z e ­
d łe m  na z i emię  p r z o d k ó w  m o i c h ,  
al e c z u l e n i ,  że m był  n a  o b c y m  
b r z e g u .

— OOOOOOO------

NAGROBEK BELLIN I EGO.

N a g r o b e k  ten w y s l a w i o n y j e s t  
na  c m e n t a r z u  P e r e  L a c h a i s e ,  
m ię d z y  g r o b o w c a m i  G r e l r e g o  i 
Bo i e l d i cu g o .  J e s t t o  p ó ł - s ł u p i e ,  
p rze d  k t ó r e m  p o są g  a l e g o r y c z n y  
s to i .  P ó ł - s łu p ie  to p iękn ą  r z e ź b ą  
o z d o b i o n e , w y c io s a n e  j e s t  p r z e z  
p an a  B l u e t .  N a  s a m y m  szczycie  
i z p r z o d u  z n a jd u je  się w i z e r u ­
nek B e l l i n i e g o ,  a po  t r zec h  b o ­
kach  , t r z y  dzie ł a  oz na cz a j ąc e  
p o c z ą t e k , ś r od ek  i koniec  j e g o  
a r t y s t o w s k i e g o  z a w o d u :  «P i ra l ,  •
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» Norma « i » Porylanie .  « Pod 
spodem słoi napis: « Vicenzo Bel­
lini , urodził się w Kalanei w Sy­
cylii r. 184)7, umarł w Puteaux 
pod Paryżem 185ł> ro k u ; na 
powićrzchniach pobocznych znaj­
dują się nazwiska innych sze­
ściu przez niego skomponowa­
nych oper:  ■ Bianca e Fern a do , • 
■ Lu Stranieru ,» * Capu/etti ed 
Moniecki., • «Zaira , • «la Somnam- 
bula ,» « Beatrice di Tenda. • Ale­
goryczny posąg dłuta pnnaMa- 
rociietti nie jes t  ani muzą ani 
leź jen iuszem , należałoby go 
raczej aniołem muzyki nazwać, 
ma on bowiem na solne owe nie­
pewne znamię ch a rak te ru , po­
między jedną płcią a drugą, jaki 
tylko wyższym duchom przypi­
sujemy. Anioł len przedstawiony 
jest siedzący, owinięty w swe 
długie skrzydła—  które się wzno­
szą nad jego głową i których 
ostatnie pióra rozpościerają się 
aż pod nogi i rąbek jego szaty. 
S m utną  i pochyloną głowę jego 
otacza wieniec cyprysowy. Anioł 
ten przytula ohiedwoma rękoma 
lutnię o swoję pierś, jak ostatnie 
wspomnienie przyjaciela, za któ­
rym łzy ronimy. Posąg ten jest 
pełen przyjem ności, tkliwego

czucia i s m ę tu , urzeczywistnia 
on doskonale ideę , jaką sobie 
tylko wystawić można o muzie 
Bclliniego, która natchnęła go tć- 
mi tk liw em i, żałośnćmi tony, w 
których taką doskonałość okazał.

Z Y D Z I  Ż O Ł N I E R Z A M I
W  IINDYACH W SCHODM CH.

Armija w Bombaj składa się 
w znacznej części z Żydów, bar­
dzo mało mową , ubiorem i oby­
czajami różniących się od Ma- 
b ra l ló w ,  między którymi tak da­
wno przebywają. Ci Żydzi in ­
dyjscy może ze wszystkich tam ­
tejszych krajowców byliby naj­
lepszymi żołnierzami, gdyby się 
nie oddawali nałogowi pijansUva. 
Nie są oni tak dumni ,  ani tak 
niedołężni, jak M uzułm anie, nić 
mają także tak uciążliwych ob­
rzędów', jak Hindowie. Po więk- 
szćj części umieją czytać i pisać 
w języku M ah ra l tó w , a wielu 
z nich umie także po hebrajsku. 
Z  mocną btidow'ą ciała łączą pra­
cowitość i czynność, (jakaż to ró­
żnica od naszyć h!) Ich niewiasty i 
dzieci mają najwięcej ładne rysy 
Iw arzy.

W  K r a k o w i e ,  C z i o n k a i m i  J ó z e f a  C z e c h a .


